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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  –Na Boga, człowieku, odłóż to wreszcie! Nie rozumiesz, jakie to prostackie?


  Dżentelmen, do którego skierowana była ta wygłoszona znużonym tonem uwaga, wodpowiedzi tylko ściągnął brwi. Oparł podbródek na splecionych dłoniach ipochylił się nad stołem, bez reszty zaabsorbowany tym, co czytał.


  Wicehrabia Blackthorne zerknął wswoje odbicie wszybie izręcznymi palcami poprawił żabot, ale gdy wtej samej szybie dostrzegł, że jego przyjaciel wciąż marszczy czoło nad gazetą, odwrócił się niecierpliwie, wyciągnął mu ją spod łokci, zwinął irzucił na krzesło.


  Hugh Kendrick podniósł głowę, sapiąc zoburzenia.


  –No cóż, Alex, należy coś przedsięwziąć – stwierdził ponuro. – Jeśli wkrótce nie spłacę Whittikera, ten odrażający liczykrupa pójdzie do sądu, awślad za nim inni wierzyciele. Ruszy lawina imoje biurko załamie się pod ciężarem sądowych nakazów zapłaty. Gdybym trafił do więzienia isplamił rodowe nazwisko, moja matka dostałaby ataku szału, aToby… – Na wzmiankę ostarszym bracie skrzywił się ponuro. – Toby bez wątpienia zechciałby się spotkać ze mną oświcie na błoniach wClapham.


  –Nie bądź taki melodramatyczny. – Ton Aleksa Blackthorne’a wyrażał rozbawienie izupełny brak współczucia. Wicehrabia znów wpatrzył się wswoje odbicie, długimi palcami strzepując niewidoczne pyłki kurzu zramion obleczonych grafitowym płaszczem znajlepszej wełny. – Nie jesteś pierwszym mężczyzną, którego kobieta doprowadziła do ruiny.


  –Ty byś na to nigdy nie pozwolił – rzekł Hugh zniechętnym podziwem.


  –Nie, raczej nie. – Alex uśmiechnął się krzywo do swojego odbicia, ale wolał nie drążyć tematu, by nie rozdrapywać ran przyjaciela. Niejeden już raz mówił mu, co sądzi oidiotach, którzy pozwalają, by kurtyzany wyczyściły ich do ostatniej koszuli.


  Hugh zerwał się na nogi iznów sięgnął po gazetę.


  –Moim zdaniem to dobry pomysł. Znalazłem coś, co wydaje się odpowiednie. Zaraz, przeczytam ci.


  Alex wzniósł ciemnobrązowe oczy do nieba iwymamrotał coś pod nosem. Ignorując przekleństwa przyjaciela, Hugh zaczął czytać:


  –Samotna Dama, desperacko pragnąca uwolnić się od okrutnego strażnika, szuka wielkodusznego dżentelmena, który zechciałby zapewnić jej ochronę przed…


  Przerwał mu wybuch śmiechu Aleksa.


  –Odnoszę wrażenie, że tej Samotnej Damie bardziej zależy na grubym portfelu niż na wielkodusznym dżentelmenie. Wpewien sposób pasujecie do siebie. Ona szuka tego samego co ty.


  –Ach! – wykrzyknął Hugh ztriumfem. – Itu się właśnie mylisz! Gdybyś pozwolił mi skończyć… – Zemfazą potrząsnął gazetą iwrócił do czytania. – …szuka wielkodusznego dżentelmena, który zechciałby zapewnić jej ochronę – nastąpiła dramatyczna pauza – przed łowcami posagów. Dochód wwysokości dwóch tysięcy funtów rocznie przypadnie chętnemu, który zdoła ją przekonać, że ma szczere intencje, pragnienie iumiejętności, by stać się troskliwym mężem iojcem. – Hugh podniósł wzrok zwyczekującym uśmiechem. – Wydaje się, że to miła kobieta i…


  –Iwydaje się, że jest wciąży.


  Podniecenie Hugh wygasło.


  –Tak sądzisz? Dlatego że chce, by kandydat miał zadatki na dobrego ojca?


  Alex wzruszył ramionami.


  –Nie byłby to pierwszy przypadek whistorii, gdy zdesperowani rodzice próbują ratować utraconą cześć córki, zmuszając ją do założenia obrączki na palec. – Zaśmiał się na widok zdumienia na twarzy przyjaciela. – Dajże spokój, Hugh, ty sam powinieneś to wiedzieć najlepiej. – Policzki tamtego poczerwieniały, ale Alex nie miał wyrzutów sumienia. Hugh był dobrym przyjacielem, ale nadszedł czas, by nieco stwardniał. Alex wiedział, że nie będzie mógł przez całe życie chronić go przed konsekwencjami miękkiego serca inaiwności.


  Przed rokiem na barki Hugh spadła odpowiedzialność, atakże koszty ocalenia reputacji siostry, która pozwoliła, by czarujący, lecz nikczemnego charakteru uwodziciel zrujnował jej dobre imię. Toby, jej brat iopiekun prawny, nie chciał dołożyć ani grosza, by chronić owdowiałą matkę przed wstydem, który spadłby na całą rodzinę, gdyby skandal przedostał się do wiadomości publicznej.


  –Mniejsza oto. Pieniądze tej Samotnej Damy bardzo się przydadzą. – Alex kpiąco poklepał przyjaciela po ramieniu, ale jego samego również zaczęło to wszystko intrygować. Wyjął gazetę zrąk Hugh iprzeczytał wymagania dotyczące kandydata.


  –Na litość boską, dlaczego musi szukać męża przez ogłoszenie, skoro ma całkiem ładny spadek? – Popatrzył na przyjaciela zbłyskiem humoru wciemnych oczach. – Jeśli nie jest kobietą upadłą, to może ma już za sobą najlepsze lata, jest gruba isiwa?


  –Nie dbam oto zanadto – odrzekł Hugh ponuro. – Może być gruba isiwa, interesuje mnie tylko kolor jej pieniędzy.


  –Podobnie jak setkę innych dżentelmenów zpustymi kieszeniami. – Alex oddał mu gazetę idodał poważniej: – Mówiłem przecież, że mogę ci pożyczyć te pieniądze. Nie jesteś jeszcze wtak rozpaczliwej sytuacji, byś musiał wychowywać bękarta innego mężczyzny lub przykuwać się łańcuchem do jakiejś starej wrony tylko dlatego, że ma parę funtów wbanku.


  –Aja powiedziałem, że tym razem już nie przyjmę od ciebie pieniędzy. – Hugh odwrócił głowę, by ukryć rumieniec. Alex raz już spłacił jego długi, gdy ten padł ofiarą głupoty swojej siostry. Sarah znalazła sobie męża, osiadła wCheshire iHugh uważał, że jego pieniądze, awłaściwie pieniądze Aleksa, zostały bardzo dobrze spożytkowane. Przysiągł jednak, że nigdy więcej nie będzie korzystał zmajątku iwielkoduszności przyjaciela, inie zamierzał złamać tej obietnicy. Poza tym miał dwadzieścia dziewięć lat iod jakiegoś już czasu zastanawiał się nad ożenkiem. Miał nadzieję, że żona idzieci mogłyby wypełnić pustkę wjego życiu.


  –Może jest szczera imiła? – zastanawiał się zoptymizmem, znów spoglądając na ogłoszenie. Nie traktował żony tylko jako ładnego dodatku do mężczyzny; zaczynał już cenić zalety dobrego małżeństwa itowarzystwa na całe życie.


  –Może. Aja może jestem księciem regentem – mruknął wicehrabia Blackthorne.


  Twarz Elise Dewey upodobniła się kolorem do papieru, na którym dziewczyna pisała list do swojej przyjaciółki Verity. Przywykła już do idiotycznych pomysłów swojej starszej siostry, która wciąż wymyślała niestworzone intrygi, by się wzbogacić albo wyjść za mąż, ale do tej pory Beatrice żadnego ztych pomysłów nie próbowała wprowadzić wżycie. Zajęta pisaniem Elise słuchała gadaniny siostry jednym uchem, ale gdy Bea pomachała jej przed nosem gazetą, dotarło do niej, że tym razem nie są to próżne przechwałki.


  –Mam nadzieję, że żartujesz – szepnęła, patrząc na gazetę zprzerażeniem.


  –Wcale nie żartuję. – Bea rzuciła gazetę na stół. – To jedyny sposób, żeby się stąd wydostać. To nie moja wina, że rodzice wpakowali nas wtę rozpaczliwą sytuację. Niedługo skończę dwadzieścia trzy lata ichcę wyjść za mąż, zanim się całkiem zestarzeję. Bez posagu ibez żadnych perspektyw na życie towarzyskie na tej okropnej prowincji to jest jedyny sposób. Jak mamy poznać dżentelmenów, skoro nie stać nas na to, by gdziekolwiek bywać?


  Elise zerwała się zmiejsca ipodeszła do siostry.


  –Ajak wyjaśnisz tym dżentelmenom fakt, że nie możesz im zaoferować nawet dwustu funtów, acóż dopiero dwóch tysięcy? Ty chyba zupełnie oszalałaś! Czy nie przyszło ci do głowy, że takie ogłoszenie może przyciągnąć do domu złoczyńców albo zboczeńców?


  –Nie jestem na tyle głupia, by podawać dokładne wskazówki. Każdemu, kto odpowie na numer skrytki pocztowej, napiszę, że musimy się gdzieś spotkać. – Bea unikała rozzłoszczonego spojrzenia siostry, zwymuszoną swobodą obracając na palcu pierścionek zperełką. Elise widziała jednak, że jej siostra nie jest tak spokojna, jak chciałaby się wydawać.


  –Ajak sądzisz, Samotna Damo, co zrobią ci zaprawieni wbojach łowcy fortun, gdy się przekonają, że kłamiesz inie masz im nic do zaoferowania?


  Bea zerwała się zkrzesła iwlustrze nad kominkiem napotkała wzrok siostry.


  –Nie powiedziałabym, że nie mam nic do zaoferowania. Gdy mnie zobaczą, to może zapomną opieniądzach. – Uśmiechnęła się, dumnie unosząc głowę.


  Elise musiała przyznać, że ta próżność nie jest bezpodstawna. Według standardów towarzystwa jej siostra najlepsze lata miała już za sobą, ale wciąż była urocza. Długie, czarne jak inkaust rzęsy ocieniały oczy niebieskie jak bławatki, jasnozłote loki nad twarzą wkształcie serca zawsze były nienagannie uczesane. Włosy Elise miały ciemniejszy odcień iopierały się wszelkim wysiłkom pokojówek, by je ułożyć. Oczywiście teraz już nie miały pokojówek, zostali tylko państwo Francis, starzy dzierżawcy, którzy pod opieką rodziny Dewey doczekali wieku emerytalnego iteraz jak mogli, starali się wypełniać obowiązki całej służby.


  –Gdyby mama zabrała mnie ze sobą do Londynu, to byłabym już mężatką – westchnęła Beatrice. – Ktoś na pewno by mi się oświadczył. Wszystko jedno kto, mógłby być nawet stary ibrzydki, byle tylko miał odpowiednią pozycję ipozwolił mi użyć nieco życia, zanim umrę.


  –Ale nie zabrała cię ze sobą – odrzekła Elise krótko. – Mama nas nie chciała. Wolała swojego kochanka, ateraz już nie żyje. Papa ma swoje wady, ale on nas przynajmniej nie opuścił – dodała drżącym głosem.


  –Czasem żałuję, że tego nie zrobił – westchnęła Beatrice, odwracając się od lustra. – Nie chciałam, żeby ciągnął nas na to odludzie iżebyśmy tu spleśniały jako stare panny. Wolałabym się zdać na łaskę iniełaskę jakiegoś bogatego dżentelmena.


  –Chyba nie mówisz poważnie! – obruszyła się Elise, zirytowana sugestią siostry, że wolałaby być metresą niż cierpieć nudę.


  Beatrice zarumieniła się, ale buntowniczo zacisnęła usta.


  –Módl się lepiej, żeby papa się nie dowiedział, co robisz ico mówisz – ostrzegła ją siostra. – Jeśli się dowie, że wogłoszeniu nazwałaś go okrutnym strażnikiem iże wystawiasz się na sprzedaż, to zamknie cię wklasztorze. – To była ulubiona groźba pana Deweya, używana wchwilach, gdy zachowanie córek doprowadzało go do desperacji.


  –Nawet klasztor byłby lepszy niż życie tutaj! – wykrzyknęła Bea teatralnie.


  –Nie mów głupstw. – Elise sięgnęła po gazetę iwrzuciła ją do kominka, wktórym żarzył się ogień. Papier natychmiast skurczył się ipoczerniał. Bea rzuciła się wtę stronę zgłośnym westchnieniem, ale zdążyła tylko oparzyć palec, zanim Elise odciągnęła ją od kominka.


  –Nie bądź głupia! Przynajmniej będzie ztego jakaś korzyść. Ta gazeta, płonąc, da nam odrobinę ciepła.


  –Zwrócę ci cały dług co do pensa.


  –Naturalnie, że zwrócisz. – James Whittiker krążył dokoła karcianego stolika, spod wpółprzymkniętych powiek wpatrując się wleżące na środku pieniądze. – Bo jak nie, to osobiście wyciągnę ci te pieniądze zgardła, Kendrick.


  Ta groźba nie brzmiała przekonująco. James Whittiker, choć zaledwie dwudziestopięcioletni, miał nadwagę ibył wkiepskiej kondycji. Tymczasem Hugh Kendrick był pięknie zbudowany iregularnie ćwiczył wklubie. Whittiker nie miałby znim szans wżadnym pojedynku, chyba że wysłałby kogoś wswoim zastępstwie. Wszyscy otym wiedzieli, dlatego przy stoliku rozległy się wybuchy śmiechu. Policzki Whittikera poczerwieniały.


  –Chcę tylko wiedzieć, kiedy mi je oddasz. – James wskazał palcem na pulę. – Czy jest jakaś szansa, że wygrasz choć część ztego? Bo jeśli tak, to zaczekam iod razu uwolnię cię od tego ciężaru.


  Jego sarkazm wzbudził kolejną falę rozbawienia. Ci, którzy obserwowali grę, wiedzieli, że Hugh przegrywa.


  –Wydajesz się zdesperowany, James. – Alex Blackthorne rzucił kartę na zielone sukno iwyciągnął przed siebie nogi wdługich butach. – Widzę, że sprzedaż Grantham Place nie idzie ci najlepiej. – Leniwie podniósł brązowe oczy na okrągłą różową twarz. – Moja oferta wciąż jest aktualna.


  –Możesz ją wycofać. Taka nędzna suma na nic mi się nie przyda – parsknął James.


  –To najlepsza oferta ze wszystkich sześciu, które dostałeś – odrzekł Alex spokojnie. – To ci powinno coś powiedzieć na temat twoich oczekiwań.


  –To mi mówi, że jesteś oszustem inaciągaczem, tak jak wcześniej twój ojciec. – Whittiker rozejrzał się inatychmiast pożałował, że zfrustracji zapomniał oostrożności. Wszystkie oczy utkwione były wjego twarzy, wniektórych błyszczało złośliwe rozbawienie. Klientela klubu White’a niejeden już raz była świadkiem sprzeczek między dżentelmenami. Czasami, gdy wymiana obelg eskalowała iatmosfera stawała się zbyt gorąca, kłótnie kończyły się spotkaniem oświcie na pobliskich błoniach. Kilku dżentelmenów przestało się pojawiać wtym klubie, atakże winnych, bo musieli uciekać za granicę, by uniknąć aresztowania. Ci, dla których walki ohonor zakończyły się mniej szczęśliwie, porastali już trawą.


  James wiedział, że jeśli Alex Blackthorne wstanie teraz zza stolika ikaże mu podać nazwiska sekundantów, będzie musiał pokornie przeprosić. Wicehrabia doskonale strzelał iwładał białą bronią jak fechtmistrz. James nie zamierzał podejmować takiego ryzyka zpowodu jednej chwili słabości. Wbił wściekłe spojrzenie wKendricka. Wicehrabia wtrącił uwagę na temat Grantham tylko po to, by wesprzeć wsporze ubogiego przyjaciela.


  Alex czuł, że atmosfera dokoła nich gęstnieje ipojawia się niezdrowe podniecenie. Dżentelmeni reagowali na każdą wzmiankę opojedynku jak stado hien na zapach padliny. Kilku już podniosło się zza stołów iniespostrzeżenie stanęło za jego krzesłem. Stareńki lord Brentley, który wcześniej drzemał za gazetą, teraz zerwał się żwawo zzapadniętej sofy irównież zmierzał wjego stronę.


  Odłożył karty na stół, podniósł się leniwie ioparł dużą dłoń na pulchnym ramieniu Whittikera.


  –Myślę, że nie chciałeś tego powiedzieć. James?


  Whittiker oblizał spierzchnięte usta. Gdyby skorzystał zfurtki, którą oferował mu wicehrabia, okazałby się jeszcze większym tchórzem, gotowym zniesławić rodowe nazwisko tylko po to, by ocalić własną skórę.


  Alex pochylił ciemną głowę, czekając na odpowiedź. Przeciągające się milczenie przerwał naraz brzęk tłuczonego szkła. Kelner, który wniósł do sali tacę zastawioną karafkami, tak mocno wykręcał głowę, by dostrzec, dlaczego wszyscy dżentelmeni zgromadzili się wokół kominka, że wpadł na stół.


  –Przepraszam, Blackthorne. Powiedziałem, zanim pomyślałem – wymamrotał Whittiker, korzystając zzamieszania.


  Alex zdawał sobie sprawę, że te przeprosiny nie są szczere. Whittiker nawet nie patrzył mu woczy. Mimo to poklepał go po ramieniu iodwrócił się.


  James przepchnął się wstronę wyjścia, czując na plecach pogardliwe spojrzenia zgromadzonych.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  –Nie będę błagać Chapmanów ozaproszenie, więc proszę, nie nalegaj.


  –Ale dlaczego? – zapytała Bea zdesperacją. – Verity ciągle zaprasza cię do Londynu, ale ty rzadko tam jeździsz. Za to Verity przyjeżdża tutaj ipapa musi ją utrzymywać, choć nie może sobie na to pozwolić. Wystarczyłoby jedno twoje słowo, aza parę dni mogłybyśmy zamawiać miejsca wdyliżansie pocztowym.


  Prywatnie Elise zgadzała się zwywodami siostry. Verity, jej bliska przyjaciółka ze szkoły, natychmiast wystosowałaby zaproszenie, gdyby Elise dała jej do zrozumienia, że tego właśnie oczekuje. Verity nie odwróciła się od niej po skandalu wywołanym przez matkę. Również jej rodzice, państwo Chapmanowie, nie zerwali znimi stosunków.


  –Nie chcę tego zrobić ipowinnaś to zrozumieć – westchnęła. – Podczas ostatniej wizyty przyniosłaś nam obu wstyd, upierając się, by zostać dłużej, niż planowałyśmy, choć dobrze wiesz, że państwo Chapmanowie nie są bogaci. Musiałam cię zaciągnąć do domu niemal siłą.


  –Pan Vaughan zaczął mnie adorować. Byłabym głupia, wyjeżdżając wtakiej chwili! – oburzyła się Beatrice, wystarczyło jej jednak przyzwoitości, żeby się zarumienić.


  –Pan Vaughan doskonale wiedział, że mieszkasz wHertfordshire. Przypominam sobie, że wspominałaś otym kilkakrotnie – odrzekła Elise sucho. – Gdyby jego zamiary były tak poważne, jak sobie wyobrażałaś, zpewnością by cię tu odnalazł.


  –Podobałam mu się! – Upór wtonie Bei nie był wstanie zamaskować urazy.


  –Wiem otym – zgodziła się Elise łagodnie. – Niestety, narzeczona trzymała go krótko. Teraz są już po ślubie.


  –Powiedział mi, że oświadczyłby mi się wmgnieniu oka, gdyby papa miał choć trochę pieniędzy. Zaręczył się znią tylko dlatego, że jej ojciec machał mu gotówką przed nosem.


  –Ina tym właśnie polega różnica – stwierdziła Elise zwestchnieniem. – Dlatego bardzo się dziwię, że sądzisz, że cokolwiek może wyniknąć ztwojego idiotycznego pomysłu. Pan Vaughan bardzo cię lubił, ale nie mógł ożenić się zkobietą bez koneksji iposagu. – Zmarszczyła brwi widząc, że Bea wpatruje się rozmarzonym wzrokiem wprzestrzeń.


  –Czy napiszesz do Verity izapytasz, czy mogłybyśmy się zatrzymać uniej na tydzień? – zapytała Beatrice, jakby nie dotarło do niej ani jedno słowo ztego, co jej siostra dotychczas mówiła.


  –Powiedz mi szczerze – zażądała Elise – czy otrzymałaś jakąś odpowiedź na swoje ogłoszenie? Czy po to chcesz pojechać do miasta, by móc się spotkać złowcami fortun na neutralnym terenie?


  Beatrice zaprzeczyła, ale wahała się odrobinę zbyt długo.


  –Wiedziałam – westchnęła Elise. – Chcesz się spotkać zjakimś dżentelmenem ibłagać go, żeby się ztobą ożenił.


  –Nie będę musiała błagać – odrzekła Bea lekko. – Otrzymałam jakiś tuzin odpowiedzi, ale tylko dwie wydały mi się godne uwagi. Niektórzy przysięgali, że pieniądze nie mają dla nich znaczenia ipo prostu padli urokiem mojej osoby po przeczytaniu tak ujmującego ogłoszenia Co za bzdury! Potrafię wyczuć kłamcę na milę.


  Elise zaśmiała się bez humoru.


  –Nie sądzisz, że ci dwaj dżentelmeni, zktórymi wiążesz nadzieje, niczym się nie różnią od pozostałych? Zpewnością nie są tak naiwni ani tak bogaci, jak ci się wydaje.


  –Nie jestem naiwna – zapewniła ją Beatrice. – Chcę dżentelmena, który potrafi przyznać wprost, że moje pieniądze stanowią dla niego pokusę. Oczywiście musi mieć również wystarczający własny dochód imuszę mu się spodobać na tyle, żeby mimo wszystko oświadczył mi się, gdy już się dowie, że nic nie mam. Apotem obydwoje będziemy musieli jakoś sobie radzić. Ale potrafię się obejść bez luksusów. Przywykłam do tego – zakończyła kwaśno.


  –Mimo wszystko sądzę, że oczekujesz zbyt wiele – odrzekła siostra. – Ci dwaj wybrańcy być może uznali, że jesteś kobietą lekkich obyczajów, która szuka nowych klientów. Wpadniesz wpoważne kłopoty, bo żaden znich ani się wtobie nie zakocha, ani nie będzie dążył do małżeństwa.


  Beatrice zwiesiła głowę ikaskada jasnych loków opadła jej na twarz.


  –Nie muszą się we mnie zakochiwać. Chcę mieć tylko dobrego męża iwłasną rodzinę. Czy żądam zbyt wiele?


  Elise poczuła ściskanie wgardle ido jej oczu napłynęły łzy. Naturalnie, to nie były wygórowane marzenia – ona również pragnęła tego samego – ale bolesne wspomnienia nieszczęśliwego małżeństwa rodziców zniszczyły dla niej ideał romantycznej miłości. Wiedziała, że pożądanie ma drugą, egoistyczną stronę.


  –Dlaczego zachowujesz się tak głupio? – zapytała zfrustracją. – Jeśli nie przestaniesz, to ściągniesz katastrofę na nas wszystkich. – Podeszła do siostry, błagalnie składając ręce. – Porozmawiam zpapą ipoproszę go, żeby załatwił nam gościnę uciotki Dolly wHammersmith. Ciotka zna dobre rodziny. Może zorganizuje kilka spotkań towarzyskich. Poznasz kogoś wzwykły sposób inie będziesz się musiała uciekać do takich…


  –Już pytałam papę – przerwała jej Bea ponuro. – Twierdzi, że nie może sobie pozwolić na takie fanaberie jak odwiedziny ucioci Dolly. Mówi, że jego siostra jest skąpa iliczy każdy grosz iże będzie nas karmiła baraniną ikapustą. – Podniosła na Elise pochmurne spojrzenie. – Ima rację. Ostatnim razem, kiedy tam byłyśmy, dawała nam do jedzenia jakieś resztki. Papa powiedział, że powinnaś zapytać swoją przyjaciółkę Verity, czy możemy do niej przyjechać. Mówi, że to byłoby znacznie przyjemniejsze itańsze.


  Elise zmarszczyła brwi, widząc, że nie uda jej się odwieść siostry od poszukiwania męża. Beatrice potrzebowała się oderwać od nudnego życia na wsi, które czasem bardzo ją przygnębiało. Od prawie siedmiu lat dzieliły sypialnię wdomku, który wynajmował ich ojciec iElise często budziła się wnocy, słysząc, jak jej siostra szlocha wpoduszkę. Ateraz melancholia zaczęła ją ogarniać również wciągu dnia iElise obawiała się, by nie odbiło się to na jej zdrowiu.


  Wchwilach, gdy odrywał się od papierów iksiąg rachunkowych, by sprawdzić, co się dzieje wdomu, Walter Dewey już kilkakrotnie pytał Elise, co dolega jego starszej córce. Zwykle okazja po temu pojawiała się przy kolacji. Słysząc wyjaśnienia, wpadał wzniecierpliwienie ipostukując sztućcami dla większego efektu, zaczynał tłumaczyć córkom, że wielu ludzi znajduje się wjeszcze gorszej sytuacji, on zaś czuje się dumny, że jako mężczyzna opuszczony przez żonę jest wstanie utrzymać swoje córki na jako takim poziomie. Tym bardziej że ztrudem wiąże koniec zkońcem.


  Elise popatrzyła na nieszczęśliwą twarz siostry. Może wdomu Verity Beatrice udałoby się poznać jakiegoś przyzwoitego kawalera, któremu wpadłaby woko iktóry zechciałby się jej oświadczyć. Wówczas ojciec miałby starszą córkę zgłowy, ajego obciążenia finansowe również by się zmniejszyły.


  –Napiszę do Verity, ale pod jednym warunkiem – oświadczyła. – Obiecaj mi, że nie będziesz się kontaktować zżadnym ztych nieudaczników, którzy odpowiedzieli na twoje ogłoszenie.


  Bea wstrzymała oddech iszybko skinęła głową.


  –Nie będę nalegać na zaproszenie, jeśli nie otrzymam jednoznacznej odpowiedzi – ciągnęła Elise. – Dobrze wiesz, że wiedzie im się niewiele lepiej niż nam. Ateraz, gdy Fiona ma adoratora, pana Chapmana mogą wkrótce czekać wydatki na ślub.


  Verity pisała niedawno, że jej starsza siostra znalazła wielbiciela. Fiona była dość ładną młodą kobietą inie sprawiała wrażenia romantyczki. Nawet gdy debiutowała wtowarzystwie, wolała siedzieć wdomu iszkicować pejzaże niż szukać męża. Zzabawnego listu przyjaciółki Elise wywnioskowała, że ów wielbiciel nie jest szczególnie atrakcyjny ani zwyglądu, ani zcharakteru izdaniem Verity jej siostra powinna pozostać przy swoich akwarelkach.


  Zdała sobie sprawę, że Beatrice wciąż czeka na jej odpowiedź.


  –Postaram się spełnić twoje życzenie…


  Nie udało jej się skończyć zdania, bo siostra rzuciła się wjej stronę izdusiła ją wuścisku.


  –O, jest już pan Chapman! – zawołała Elise zulgą ipociągnęła za rękę Beę, która szarpała się zdużą walizką. Przyjechały do Londynu dyliżansem pocztowym ijuż od dłuższej chwili wypatrywały ojca Verity, który miał je zabrać do swojego domu wMarylebone.


  –Niezmiernie przepraszam za spóźnienie – sumitował się Anthony Chapman, schodząc zławki powozu. – Wóz sprzedawcy owoców przewrócił się izablokował ulicę. Trudno się było przepchnąć między powozami. Dwóch woźniców omal się nie pobiło. Mam nadzieję, że droga jest już oczyszczona iuda nam się dotrzeć do domu bez opóźnień.


  –Absolutnie nic się nie stało. Czekałyśmy zaledwie kilka minut – odrzekła Elise uspokajająco. – To bardzo miło zpana strony, że zechciał pan po nas wyjechać. Mogłyśmy przecież wziąć dorożkę izaoszczędzić panu podróży.


  Pan Chapman uniósł mocną dłoń.


  –Nie, nie. Nie chcę nawet otym słyszeć, moja droga. Niezmiernie mi miło was widzieć. Obydwie doskonale wyglądacie. – Odetchnął głęboko izwrócił wich stronę rozpromienioną twarz. – Mam nadzieję, że wasz papa jest wdobrym zdrowiu.


  –Jak najbardziej, sir. Przesyła serdeczne pozdrowienia panu ipani Chapman.


  Anthony dotknął dłoni Elise.


  –Verity bardzo się ucieszy na wasz widok. Fiona też, choć głowę ma zaprzątniętą panem Whittikerem – znów westchnął. – Oczywiście, jej mama jest zadowolona, że znalazła adoratora.


  Na widok jego zmarszczonych brwi Elise odniosła wrażenie, że panu Chapmanowi myśl owejściu pana Whittikera do rodziny podoba się jeszcze mniej niż jego córce.
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